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Dzień dobry !

Organ KU PZPR, Z D  ZV1P, ZOZ ZZNP KU ZSP i Rektoratu Poiifechniki Śląskiej 
Rok II. G iiw ice dnia 16 września 1954 r. Nr  7 (12}

Delegacja WOKS  
przybywa

na na s z a  uczelnię
W niedzielę 19. 9. 54 r. 

o godz. U  w audytorium 
Wydz. Chemicznego, ulica 
M. Strzody 23 odbędzie się 
spotkanie studentów i pra­
cowników naukowych na4 
szej Uczelni z delegacją 
radzieckich naukowców. \

Na czele delegacji stoi 
doktor nauk chemicznych, 
członek — korespondent 
Akademii Nauk ZSRR, dy­
rektor Instytutu Chemii Fi­
zycznej Akademii Nauk 
ZSRR, profesor moskiews­
kiego uniwersytetu państf 
wowego im. Łomonosowa
— WIKTOR SPICYN.

Na program spotkani^ 
złożą się: wykład profesora 
Spicyna i dyskusja. Następ­
nie delegacja WOKS zwiej 
dzi katedry wydz. chemi? 
cznego oraz DzieJnicę Akai- 
demicką.
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1 2 — X 1 9 5 4

M iesiąc  P og łęb ien ia  
A P r z y ja ź n i  

Polsko -Radz ieck ie j

*

P i o r w s i y  r o k  r n y p o o z ą ł  n a u k ę

1 \ z i e n  d o b r y  —- powie- 
*-* działa zgrabna blondyn  

ka wchodząc do pokoju  ¿05 w  
dom u studenckim  p rzy  ul. Ł u ­
życkiej...

C zy ta j reportaż Zbigniew a  
Sw obody p t. „Z w izy tą  w D S  
„ Ł użycka“ zam ieszczony na  
stronie 3. v

Zapełniły
R a n k ie m  1 w rz e ś n ia  z ;a  p e ł ­

n iły  s ię  sa le  W y k ła d o w e .
P o  g o rą c z c e  e g z a m in ó w  w y s tę ­

p n y c h  i p o  d n ia c h  w y c z e k iw a ­
n ia  n a  o g ło sz e n ie  w y n ik ó w  za- 
s ia d łe ś  K o le g o  w  s a l i  w y k ł a d o ­
w e j —  ro z p o c z ą ł  s ię  w  T v o i m  
ż y c iu  n o w y  o k re s . O kres, w  
k tó r y m  b ę d z ie s z  o p a n o w y w a ł  
sw ó j p rz y sz ły  z a w ó d .

M a rz e n ia  T w o je  o ty m  b y  
z o s ta ć  g ó rn ik ie m , c h e m i t i e m ,  
m e c h a n ik ie m  —  b y  stać s ię  
b u d o w n ic z y m  sw e g o  i swej O j ­
c z y z n y  sz c z ę śc ia , p r z y b r a ł ' r e ­
a ln y  k s z ta ł t .

C zy  z a s ta n a w ia łe ś  s ię  K o le g o  
n a d  ty m  ja k  to  s ię  s ta ł ) ,  że 
T y  i ty s ią c e  T w o ic h  r ó w i e ś n i ­
k ó w  m o g liśc ie  w  ty m  d n ia  z a ­
p e łn ić  sa le  w y k ła d o w e ?

C zy  z a s ta n a w ia łe ś  s ię  n a d  
ty m , że p ię tn a ś c ie  l a t  t e m u  n a  
n a s z ą  b e z b ro n n ą  O jc z y z n ę  s p a ­
d ły  p ie rw s z e  b o m b y  z r z u c a n e  z 
h i t le ro w s k ic h  s a m o lo tó w . B y ­
łe ś  w te d y  jeszcze  b a rd z o  m ł o ­
d y , a le  g o ry c z  ta m ty c h  d n i  
p rz e k a z a n a  C i p rz e z  s ta r ;z y c h  
n o s i ł  b ę d z ie s z  w  s e rc u  ( rz e z  
c a łe  życ ie ,

C zy  z a s ta n a w ia łe ś  s ię  n a d  
ty m , że  za  k lę s k ę  w r z e ś n o w ą , 
z a  ś m ie r ć  T w y c h  n a jb liż iz y c h  
i  g o ry c z  T w e g o  d z ie c iń s tw a  są  
o d p o w ie d z ia ln i  s a n a c y jn i  iz ą d -  
c y , k r a j u  k tó r z y  o g łu p a j ą c  
n a r ó d  h a s ła m i o  m o c a rs tw o w o  
śc i i p o tę d z e , w y d a l i  go n s  łu p  
ż o łd a k ó w  h i t le ro w s k ic h , s lu ­
d z ie  k tó r z y  trz e ź w o  o c e n ia li 
s y tu a c ję  1 w o ła li  o  z m ia n ę  
is tn ie ją c y c h  < s to s u n k ó w  sp o ­
łe c z n y c h  w  ta m te j  „ w o ln e j“ 
P o lsce  z a p e łn ia l i  s a n a c y jn e  
w ię z ie n ia .

D z is ia j ,  k ie d y  z a s ia d a sz  w  
sa li  w y k ła d o w e j  p o m y ś l o ty c h  
w s z y s tk ic h  b o h a te r a c h ,  k tó rz y  
d a l i  sw e  ży c ie  za  to  ż e b y ś  
m ó g ł s ię  u czy ć , że b y ś  ży ł i p r a ­
c o w a ł w  w o ln e j  O jczy źn ie .

P o m y ś l  o ty m , że c a ła  u c z e l ­
n ia ,  w  k tó r e j  ro z p o c z y n a sz  d z i ­
s ia j s tu d ia  w y b r a n e j  p rzez  s i e ­
b ie  g a łę z i  w ie d z y , z o s ta ła  z b u ­
d o w a n a  w y s iłk ie m  ca łeg o  n a ­
ro d u , że  n a  to  że b y ś  m i a ł  
w szy stk o , co C i d o  n a u k i  p o ­

trz e b a  p r a c u je  c a ły  K r a j  —  to

sią sale wykładowe
c i d o d a  s ił  i z a p a łu  d o  p ra c y , 
to  C ię  n a u c z y  sz a n o w a ć , to  
w sz y s tk o , co d o s ta je sz  d o  sw e j 
d y sp o z y c ji.

N ie  ła tw ą  m a s z  p rz e d  so b ą  
d ro g ę .

P ię ć  l a t  in te n s y w n e j  n a u k i .
P a ń s tw o  L u d o w e  d a je  C i 

m o ż n o ś ć  u c z e n ia  s ię , s ta łe g o  
p o d n o sz e n ia  sw y c h  k w a l i f i k a ­
c j i .  Z a  p ię ć  l a t  s ta n ie s z  o b o k  
sw e g o  o jc a  i b r a ta  d o  p r a c y  
n a d  ro z w o je m  n a s z e g o  k r a ju .

M u s is z  s ię  d o  te g o  z a d a n ia  
d o b r z e  p rz y g o to w a ć .

N a u k a  n a  w y ż s z e j u c z e ln i  
p o le g a  n ie ty lk o  n a  p r z y s w o je ­
n iu  so b ie  k o n k r e tn y c h  w ia d o ­
m o śc i, o d  s t ro n y  d o  s tro n y .

T rz e b a  s w ą  d z ie d z in ę  w ie d z y  
n i e  ty lk o  o p a n o w a ć , t r z e b a  ją  
tw ó rc z o  ro z w ija ć . B ę d z ie ss  
m ó g ł s ię  d o  te g o  z a d a n ia  p rz y ­
g o to w a ć  w  S tu d e n c k im  T o w a ­
r z y s tw ie  N a u k o w y m . D o T w o ­
je j  d y s p o z y c ji  o d d a n o  w  ty m  
ro k u  S tu d e n c k i  D o m  K u l tu r y ,  
w  k tó r y m  b ę d z ie sz  m ó g ł z n a ­
le ź ć  k u l tu r a ln ą  ro z ry w k ę , p r z e ­
c z y ta ć  in te r e s u ją c ą  C ię  g a z e tę , 
sp o tk a ć  s ię  z  p r z y ja c ió łm i.

J a k  w id z is z , K o le g o , s ta je  
p r z e d  T o b ą  n o w e  b u jn e  ż y c ie , 
w  k tó r y m  z n a jd z ie s z  ro z ry w k ę , 
p r a c ę  sp o łe c z n ą  i k u l tu r a ln ą ,  
p r z y ja ź ń  i p r z e d e  w szy stk im , 
w y tę ż o n ą  p r a c ę  n a d  s o b ą :  n a ­
u k ę .

Książka radzecka -  przyjacielem
K s ią ż k a  r a d z ie c k a ,  to  n a j le p s z y  p r z y ja c ie l  k a ż d e g o  c z ło w ie k a . 

R o z u m ie ją  to  w sz y sc y . D r u k o w a n a  w  m il io n o w y c h  n a k ła d a c h  
d o c ie r a  d o  w s z y s tk ic h ,  s t a je  s ię  n ie z b ę d n ą  w  r ę k a c h  u c z ą c y c h  się . 
—  B e le tr y s ty k a  r a d z ie c k a  d a j e  g o d z iw ą  ro z ry w k ę , u c z ą c  ró w n o ­
c z e ś n ie  p r a w d y  o ż y c iu , p o k a z u ją c  b o h a te r s tw o  lu d z i  W ie lk ie g o  
K r a ju  R a d , b u d u ją c y c h  k o m u n iz m .

N a  z d ję c iu :  d w a j  s tu d e n c i  w y p o ż y c z a ją  w  G a b in e c ie  M e to ­
d y c z n y m  M a rk s iz m u -L e n in iz m u  P  o l i te c h n ik i  Ś lą s k ie j  (g m a c h  w y d z . 
g ó rn ic z e g o , p o k ó j 658) k s ią ż k i  r a d z ie c k ie .



Sfcr. i TRYBUNA POLITECHNIKI

Inauguracja Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
W ub. sobotę w  Studenckim Domu Kultury odbyła 

się  w ieczornica inauguracyjna M iesiąca P ogłę­
bienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej. W prezydium  
m iejsca zajęłi m. in.: przedstawiciele rektoratu, dzie­
kani, przedstaw iciele organizacji społecznych, studen­
tów zagranicznych — studiujących na naszej Uczelni, 
kierownictwo Studium W ojskowego.

Na w stępie przemówił przewodniczący U czelnia­
nego Komitetu Obchodu M iesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej, poseł na sejm PRL, prorek­
tor — Stanisław  Szerszeń.

Referat okolicznościw y w ygłosił dyr. Andrzej 
Przywara. Obszerne wyjątki z referatu drukujemy 
poniżej.

Po odegraniu przez orkiestrę W. P. hymnu pol­
skiego i radzieckiego w yśw ietlone zostały okolicznoś­
ciowe filmy.

M ie s ią c  P o g łę b ie n ia  P r z y ja ź n i  
P o ls k o - R a d z ie c k ie j  o b c h o ­
d z ić  b ę d z ie m y  w  ty m  r o k u  

w  s p r z y ja ją c y c h  w a r u n k a c h  s p o ­
łe c z n o -p o l i ty c z n y c h .

W z b o g a c iło  s ię  n a s z e  ż y c ie  o  
1 0 - le tn i  d o r o b e k  P o ls k i  L u d o w e j , 
a  d o k o n a ł  s ię  r ó w n ie  o g ro m n y  
p o s tę p  w  r o z w o ju  p o l i ty c z n y m , 
g o s p o d a rc z y m  i k u l t u r a ln y m  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . P o g łę b i ły  
s i ę  s e r d e c z n e  i p r z y ja z n e  s to s u n k i  
n a r o d u  p o ls k ie g o  z  n a r o d a m i  r a ­
d z ie c k im i ,  a  d o n io s łe  w y d a r z e n ia

W  d n iu  1 w rz e śn ia  o d d an y  zos 
t a ł  do  u ży tk u  s tu d e n tó w  i p raco w ­
n ik ó w  P o lite c h n ik i Ś lą sk ie j  S tu d e n  
c k l D om  K u ltu ry .

W  n o w y ch  b a rw n ie  u d e k o ro w a  
n y ch  p o m iesz czen iach  p rzy  ul. 
M._ S trz o d y  m ieśc i się  k lu b  s tu d e n  
ck i, czy te ln ia  czasop ism , b ib lio te k a  
b e le try s ty c z n a , sa la  te a tra ln a , po k o  
j e  do  p ró b  d la  zesp o łó w  a r ty s ty c z ­

n a  t e r e n i e  m ię d z y n a r o d o w y m , b ę ­
d ą c e  —  p rz y  a k ty w n y m  p o p a rc iu  
w z r a s ta ją c e j  o fe n s y w n o ś c i  ś w ia ­
to w y c h  s i ł  p o k o ju  —  w y n ik ie m  
k o n s e k w e n tn e j  p o l i ty k i  p o k o jo ­
w e j  Z S R R . s t w a r z a j ą  n a m  sz c z e ­
g ó ln ie  d o g o d n e  m o ż liw o śc i p o d ­
n ie s ie n ia  n a  w y ż s z y  p o z io m  p o l i ­
ty c z n y  te g o ro c z n y  o b c h ó d  ś w ię ta  
p rz y ja ź n i- ..

M ie s ią c  P r z y ja ź n i  z b ie g a  s ię  
z  1 0 - le c ie m  P o ls k i  L u d o w e j ,  
t o  j e s t  z  1 0 - le c ie m  b r a t e r ­

s k ie j  w s p ó łp r a c y  n a r o d u  p o lsk ie -

ny ch . P o ż y te c z n a  t a  p la c ó w k a  za 
m ie rz ą  w  b ieżący m  ro k u  a k a d e m ic ­
k im  ro z w in ą ć  o ży w io n ą  d z ia ła ln o ść  

(n ie  ty lk o  z a m ie rz a : ja k  w id a ć  
z p ro g ra m u  im p re z  w  b ieżący m  m ie 
s ią cu  — re a liz u je ) .

O b sz e rn ie j o p la n a c h  i zam ie rzę  
n ia c b  S tu d e n c k ie g o  D om u K u ltu ry  
n ap iszem y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e  
„ T ry b u n y  P o li te c h n ik i“ .

go  z  n a r o d a m i  r a d z ie c k im i .  J e ś l i  
p o d s u m o w a ć  h is to r y c z n e  i r e ­
w o lu c y jn e  p r z e o b r a ż e n ia ,  d o k o ­
n a n e  w  n a s z y m  k r a j u  w  o k r e s ie  
ty c h  10-c iu  la t ,  to  z c a łą  m o c ą  i 
s i łą  u d e r z a  n a s  w ie lk a  p r a w d a ,  
b e z s p o rn y  f a k t ,  ż e  s o ju s z  i p r z y ­
ja ź ń  ze  Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im  le ­
ży u  p o d s ta w  ro z w o ju  i r o z k w i tu  
n a s z e j  O jc z y z n y . Z a d a n ie m  n a ­
s z y m  w  o k r e s ie  M ie s ią c a  P r z y ­
ja ź n i  j e s t  s z e r z e n ie  t e j  p r a w ­
d y  w  m ie ś c ie  i n a  w s i, w ś ró d  
m ło d z ie ż y  n a  ż y w y c h , n ie z l i ­
c z o n y c h  p rz y k ła d a c h  z o ta c z a ­
ją c e g o  n a s  ż y c ia . N o w a  H u ta ,  
n o w e  k o p a ln ie ,  n o w e  T y c h y , K ę ­
d z ie r z y n . J a w o rz n o ,  R e jo w ie c , W i- 
zó w , Ż e r a ń  l td  s e tk i  f a b ry k  i t y ­
s ią c e  d o m ó w , s e tk i  sz k ó ł i d o m ó w  
k u l t u r y ,  p a ła c e  i d o m y  d z ie c k a ,  
ż łó b k i i s z p i ta le ,  r e w o lu c y jn e  
p r z e m ia n y  g o s p o d a rk i  w ie js k ie j ,  
z a g o s p o d a r o w a n ie  Z ie m  Z a c h o d ­
n ic h  o d b u d o w a  p o r tó w  m o rs k ic h , 
o d b u d o w a  W a rs z a w y , w ie lk ie  i 
m n ie js z e  in w e s ty c je  P l a n u  S z e ś ­
c io le tn ie g o  —  o to  w s p a n ia le  k w ia ­
ty , k tó r y c h  z ia r n a  p o s ia n e  z o s ta ły  
m e  ty lk o  z n a s z e g o  t r u d u ,  a le  i z  
n a s z y c h  u m ó w  g o s p o d a rc z y c h , z a ­
w a r ty c h  z k r a j e m  R a d , o to  k w ia ­
ty , k tó r e  r o s n ą  n a  g r u n c ie  p o m o ­
cy  m a te r ia ło w e j  t e c h n ic z n e j  i f i­
n a n s o w e j  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , 
k tó r e  r o z w i j a j ą  s ię  w  k l im a c ie  
p r z y ja ź n i

N ie  ty lk o  d o k u m e n ta c j i  t e c h ­
n ic z n e j  m e  ty lk o  m a s z y n  i u r z ą ­
d z e ń  d o s ta r c z a  n a m  p rz e m y s ł  Z w . 
R a d z ie c k ie g o , n ie  ty lk o  s u ro w c ó w  
ja k  r u d a  ż e la z n a , m a n g a n ,  c h ro m , 
b a w e łn ę ,  w e łn ę , le n  i w ie le  i n ­
n y c h  a le  p r z y je ż d ż a ją  d o  n a s  
ró w n ie ż  w y b i tn i  s p e c ja l iś c i ,  p o d  
k tó r y c h  k ie r u n k ie m  p o lsc y  f a ­
c h o w c y  u c z ą  s ię  o b s łu g i i m o n ta ­
żu n o w o c z e s n y c h  u r z ą d z e ń  w e  
w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  p r z e m y s łu  
i b u d o w n ic tw a .

P r z y je ż d ż a ją  d e le g a c je  d o  n a ­
sz e g o  k r a ju ,  p r z e d s ta w ic ie le  p r z e ­
m y s łu , n a u k i ,  k u l tu r y  1 s z tu k i ,  
p r z e d s ta w ic ie le  r o b o tn ik ó w  c h ło ­
p ó w  i m ło d z ie ż y . O d b y w a ją  s ię  
s p o tk a n ia ,  n a  k tó r y c h  c z ło n k o w ie  
d e le g a c j i  z a p o z n a ją  s ię  z  n a s z y m i 
o s ią g n ię c ia m i i p r z e k a z u ją  n a m  
s w o je  d o ś w ia d c z e n ia .

D z ię k i  ty m  1 0 - le tn im  k o n t a k ­
to m , d z ię k i  p r z y ja ź n i  i p o ­
m o c y  w ie lk ie g o  m o c a r s tw a  

o k rz e p l iś m y  i o d e tc h n ę l i ,  p o c z u li 
s ię  b e z p ie c z n i, n a b r a l i  d o  s ie b ie  
z a u f a n ia ,  p r z e s ta l i ś m y  b y ć  k r a ­
je m  b ie d n y m , b e z b ro n n y m  i n i e ­
z a r a d n y m  ro z s z e rz y l iś m y  w id n o ­
k rę g i  n a s z e j  n a u k i  i k u l tu r y ,  a  
p rz e d e  w s z y s tk im  z b u d o w a liś m y  
w  P o ls c e  n o w ą  b a z ę  p r z e m y s ło ­
w ą  Z k r a j u  n ę d z y  i z a c o fa n ia  
s ta l i ś m y  s ię  p ią ty m  k r a je m  p r z e ­
m y s ło w y m  E u ro p y  L e c z  n ie  t y l ­
k o  w  ty c h  z a g a d n ie n ia c h  z a m y k a  
s ię  ró ż n o ro d n o ś ć  p r o b le m a ty k i  i 
z a ło ż e n ia  p o l i ty c z n e  te g o ro c z n e g o  
M ie s ią c a .

I n a u g u r u j e m y  d z iś  Ś w ię to  
p r z y ja ź n i  w  o k r e s ie ,  k ie d y  
n a r o d y  r a d z ie c k ie  z  k a ż d y m  

d n ie m  w z m a g a ją  n o w ą , o g ó ln o ­
n a r o d o w ą  o f e n s y w ę  p o d  h a s łe m  
d a ls z e g o  p o d n ie s ie n ia  d o b r o b y tu  
i k u l tu r y  c z ło w ie k a « ra d z ie c k ie g o ,  
a  w ię c  p o d  h a s łe m  re a l iz a c j i

u c h w a ł  X I X  Z ja z d u  K P Z R , k tó r y
w y ty c z y ł  Z w ią z k o w i R a d z ie e k ie -  
a  w ię c  p o d  h a s łe m  r e a l i z a c j i  
m u  d ro g ę  p r z e jś c ia  o d  s o c ja l iz m u  
d o  k o m u n iz m u .

Z  p o d z iw e m  ś le d z im y  r o z m a c h , 
e n e r g ię  i o f ia rn o ś ć  lu d z i , u r z e c z y ­
w is tn ia ją c y c h  w ie lk i  p r o g r a m  
p o d n ie s ie n ia  p r o d u k c j i  r o ln e j  n a  
d o ty c h c z a s o w y c h  o b s z a ra c h  i p r o ­
g r a m  z a g o s p o d a ro w a n ia  m e u p r a -  
w ia n y c h  d o tą d  o b s z a ró w .

W z o re m  lu d z i r a d z ie c k ic h  i 
m y  p o d ję l iś m y  w y s i łk i  n a  
w e z w a n ie  II  Z ja z d u  n a s z e j  

P a r t i i ,  a b y  k r a j  n a s z  p r o d u k o w a ł  
w ię c e j  c h le b a  i o d z ie ż y , b u d o w a ł  
w ię c e j  m ie s z k a ń  i s z k ó ł, b y  s z y b ­
c ie j p o d n o s ił  s ie  d o b r o b y t  i k u l ­
t u r a  I m y  m a m y  je s z c z e  500 ty s . 
h a  o d ło g ó w  i 400 ty s .  h a  u g o ró w , 
k tó r e  t r z e b a  z a g o s p o d a ro w a ć ,  p o d ­
n ie ść  w y d a jn o ś ć  n a s z y c h  p ó l i 
w re s z c ie  w y p r o d u k o w a ć  w ie lk ą  
m a s ę  śo rd k ó w  sp o ż y c ia  w  p r z e ­
m y ś le  d la  z a s p o k o je n ia  p o t r z e b  
lu d z i p ra c y . A b y ś m y  m o g li w y ­
k o n a ć  z a d a n ia  p o s ta w io n e  n a m  
p rz e z  I I  Z ja z d  P a r t i i ,  t r z e b a  n a m  
s ię  u c z y ć  p r z y s w a ja ć  s o b ie  d ó -  
św id c z e n ia  i m e to d y  p r a c y  s to s o ­
w a n e  w  p r z e m y ś le  i g o s p o d a rc e  
w ie js k ie j  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . 
I t e m u  w ła ś n ie  p o p u la r y z o w a n iu  
m e to d  p r a c y ,  r a c jo n a l i z a to r s tw u  
i w y n a la z c z o śc i  p o ś w ię c o n y  je s t  
M ie s ią c  P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i  
P o ls k o -R a d z ie c k ie j

N ie c h  ż y je  w ie c z y s ta  p r z y ja ź ń  
n a r o d u  p o ls k ie g o  i ra d z ie c k ie g o !

Program  im p rez  
organizowanych

w ramach obchodu
M iesiąca PPP -R

w  d n ia c h  od  18. IX . — 3. X. 54 r .

D n ia  18. 9. 54 r .  o  godz. 15.00 w  
SD K

K o n c e r t m u zy k i rd s y js k ie j  (część
D.

D n ia  19. 9. 54 r .  o  godz. 19.00 w  
SD K

K o n c e r t m u zy k i r o sy jsk ie j  (część 
II).

D n ia  21. 9. 54 r . o godz. 19.00 w  
SD K

O dczyt ilu s tro w a n y  p rzeźro czam i 
p t. „IV  R oczn ica  U ch w ały  R ady  
M in is tró w  Z SR R  o bu d o w ie  K a- 
c h o w sk ie j E le k tro w n i w o d n e j na  
D n iep rze , k a n a łu  po łu d n io w o  .  u - 
k ra iń sk ie g o  i pó łn o cn o  - k ry m sk ie ­
go o raz  n a w o d n ie n ie  U k ra in y  i 
póln . K ry m u “ .

D nia  2. X . 54 r. o godz. 19.00 w  
SD K

O dczy t p t.: 50-lecie  u ro d z in  M iko­
ła ja  O s tro w sk ieg o , w ie lk ieg o  p isa ­
rz a  rad z ie c k ie g o “ — w ygłosi d r  
Z arzy c k i Je rz y . P o  o dczycie  n a s tą ­
pi „W ieczór p oezji ro s y js k ie j“ . — 
część  I.

D n ia  3. X . 54 r . o godz. 19.00 w  
SD K

O d czy t p t.: „R o czn ica  X IX  Z ja z ­
du K P Z R  w ygłosi ob. M ieczysław  
F u rm a n . P o  odczycie  w y św ie tlo n y  
zo s tan ie  film  p t.: „W ie lk ie  b u d o w le  
k o m u n iz m u “ .

D n ia  4. X . 54 r .  o godz. 19.00 w  
SD K

O dczyt p t.: T w órczo ść  C zech o w a". 
Po  o dczycie  ..W ieczór p oezji r a ­
d z ie c k ie j“  ezęść  IŁ  z

S zachy  m a ją  w  K lubie S tudenck im  zrozum iale powodze­
nie. P raw ie takie  sam e ja k  czyteln ia  czasopism  i biblioteka, 
nie  w spom nając ju ż  o salce tanecznej. O tym  i o innych cie­
kaw ostkach  z Studenckiego D om u K u ltu ry  c zy ta j w  następ­
n y m  num erze  T ryb u n y  Politechniki.

N a  sali koL kot. S tan isław  G aciarz  : Jerzy  R ąbalski roz­
g ry w a ją  w łaśnie pasjonującą  końcówkę. Z a  chwilę zobaczy­
m y  k tó ry  z  nich je s t  lepszym  graczem .

Studencki Dom Kultury
—  o # N / c v r l i |
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Nowy dom akademicki oddany do użytku

Z wizylq w DS „Łużycka“

A ntonina  Suchańska  przed chw ilą w prow adziła  się do 
DS przy  ul. Łużyckie j.  —  T e n  d o b r z e  p r a c u j e ,  k t o  
s i ę d‘o b r  z e w y ś p i  .  —  m ów i ścieląc po ra z p ierw szy  
studenckie łóżko.

n a jle p sz y c h . T ych , k tó rz y  n ie  za­
w io d ą  w czas ie  d łu g ich  i tru d n y ch  
s tu d ió w .

G o rączkow o dysku tow ali rów rreż  
c : nad  k tórym i toczyły się ob. 

rady- kom isji p rzyjęć. W ątpliw ości, 
zap ew n ie n ia , dom ysły  — w szystko  
to nie d aw ało  an i chw ili spokoju  
tym , k tórzy kilka dni zaledw ie te­
m u zdaw a li sw oje p ierw sze eg zam i­
ny na w yższej uczelni. W reszcie — 
w ielki dzień. Znaleźli sw oje n a z w i­
ska na liście kandydatów  p rzy ję ­
tych na I rok, zos ta li s tu d e n tjm :  
P olsk i L u d o w ej w ' oku  le j  d z ie s ię ­
ciolecia. A to  zob o w ią zu je . I ja k  
je szcze ...

D z i e ń  d o b r y !  — pow iedziała  
z g ra b n a  b londynka trz y m a ją c a  

w jednej ręce w alizkę, w d rug ie j 
o g ro m n ą  poduszkę, na k tórej leżało  
b ia łe  ja k  śn ieg  p rześc ie rad ło  z p ie­
c zą tk ą  „Z O A " w chodząc do po ko ­
ju  405 w  D S p rz y  ul. Ł u ży c k ie ’. 
T rzy  g łow y pochylone d o tąd  nad 
n o ta tk am i podniosły  się i k ry ty c z ­
n ie  p rz y jrz a ły  się now oprzyby łe j.

— A w ięc to je s t  na „ n o w a " , po ­
m yśla ły .

— T u ta j je s t  tw o ja  sz a fk a , m uszę 
ty lk o  w y jąć  z niej k ilka moich g ra ­
tów  i m ożesz s ię  rozpakow ać. A ‘o 
je s t  tw o je  łóżko, chyba że wolisz 
„ p a r te r “ .

P rzez  okn o  w idać kopaln ię, nad 
k tó rą  w schodzi p aste low a tarcza  
księżyca. N ow y akadem ik  przy u! 
Łużyckiej o trzym a) now ą n re sz k a n - 
kę, je d n ą  z w ielu s tu d en tek  lV 0 ku. 
N ad w ejściem  do budynku nie ma 
co p raw d a  tra n sp a re n tu  z nap isem  
„W itam y  I ro k “ , a le  to  n ie  sz k o ­
dzi. J a s n e  i w y g o d n e  p o k o je  
b łyszczące św ieżym  p ark ie tem  m ó­
wią sam e za siebie. Ten dom bu- 
dow ano  dla r ic h , p rzede  w szystk im  
dla nich — s tu d e n te k  I roku.

*  *  *

P rz ed  c h w ilą  m ie sz k a n k i p o k o ju  
405 w róciły  z kolacji i z a s ta  na w a -  
ją  się n ad  tym , co robić w ieczorem . 
M ożna pójść do k in a . do SDK na 
w ieczorek  tan eczn y , p rze jrz eć  s a .  
ze ty , m ożna w reszc ie  p rzeczy tać  w 
dom u c iek aw ą książkę . Ale nie — 
ju tro  s ą  ćw iczen ia , trzeb a  się przy . 
go tow ać. G dzie? O czyw iście  w

Nie bierzcie przykładu!

K o m isja  p raco w a ła  g o rą c z k o w o  
przez  ca ły  dzień. T rzeba :do 

k lad n ie  zap o zn a ć  się  z każdym  kzan- 
d y d a te m , p rz e jrz e ć  jeg o  w y p raco iw a  
n ie . oceny z egzam inów  ustnyych. 
z a ła tw ić  p rośby  o  p rzy zn an ie  ssty- 
p e n d iu m  c z j  m ie sz k a n ia  w  dorm u 
a k a d e m ic k im , w reszc ie  zadecycdo- 
w a ć  o  p rz y ję c iu  n a  I ro k  studióów . 
N ie ła tw a  to  p ra c a , ty m  b a rd z iie j. 
że  sp o śró d  d o b ry ch  trz e b a  w y b trać

— Z araz , z a ra z ...  ja k  ona się  n a ­
b y w a ?  P rzecież  je s t  z  n a szeg o  to ­
ku...

— W alew ska . E la  W alew ska , 
p rzed staw ia  pozostałym  m iesz k an ­
kom  E lżb ie ta  G alęziow ska  n o w o ­
p rzy b y łą  energ e tyczkę , k tó ra już 
zd ąży ła  pozbyć się  w alizki i p o d u sz ­
ki.

Je szcze  chw ila  o n ieśm ie len ia , a
p o tem ...

W  św ietlicy siedzi ju ż  kilka osób. S ą  tu ta j:  K ry s ty n a
P iekarczyk, W ładysław a Żugaj i Ł u c ja  K u rza k  z W ydzia łu  
In żyn ierii B udow lanej, są na.sze znajom e z poko iu  ¿05: Ja ­
dzia S ło ta , A ntonina  Suchańska i E la W alew ska...

św ie tlicy . W dużej sa li za s ta w io n e j 
ro w iu tk im i sto lik am i siedzi ju ż  k il­
ka osób .

Je s t tu ta j  K ry s ty n a  P eka rczyk  i 
W ła d ysła w a  Z u g a f z  In ży n ie r ii  B u , 
d o w  lan e j. je s t  Jadzia  S ło ta  z  E n er­
g e ty c zn e g o , są  n a sze  zn a jo m e  z  p o ­
ko ju  405. W sk u p ie n iu  i c iszy  uczą 
się.

Nie ty lko  n a u k ą  człow iek  żyje. 
H anka  B u czek  z  W yd zia łu  C h em icz­
nego  k o rzy sta jąc  z w o ln eg o  c z a m  
w ybiera się do Klubu S tudenck iego . 
Może na sp o tk a n ie  z ko legam i ze 
sw ej g ru p y ... O s ta tn ie  sp o jrzen ie  w 
lu sterko  i...

— D o  w l d z e n l a l  B ędę za 
godzinę!...

*  *  *

T ru d n o  je s t dz is ia j p isać  re p o rta ż  
za ty tu ło w an y  „W itam y I rok stu- 
d ió w “ . C hcieliśm y W am w nim po­
w iedzieć, że naszym  p ra g n ie n 'e m  
je s t  by W am  pierw szoroczn iakom  
było  w p ierw szym  t n a jtru d n ie j­
szym  o k re s ie  s tud iów  ja k  najlep ie j, 
by W am  p o m ag ać  r a  każdym  k ro ­
ku nie ty lk o  w W aszych kłopotach 
z n a u k ą , lecz tak że  w W aszych co­
dziennych  zm artw ien iach . Ale o  tym 
p rzek o n a liśc ie  s ię  ju ż  sam i na wy­
k ład ach  i ćw iczen iach , w sp o tk a ­
n iach  z W aszym i sta rszy m i k o leg a ­
m i. C hcem y by W am dobrze  było 
na  uczeln i. W zam ian  za  n asz ą  po-

-4
,  N ie ty lko  nauką  człowiek ży­

je. H anka Buczek w ybiera się  
do K lubu  S tudenckiego. O śta t-  
nie spojrzenie w  lusterko  i ja z ­
da!

moc i op iekę  żąd am y  od W as ty lko  
je d n eg o  — so lidnej i w y trw a łe j 
ra u k i.

P o w o d z e n i a l
Z b ig n iew  S w o b o d a

W ynika  w yraźnie z rozmowy, że 
m łody stu d en t u legł wpływom  o-
powiadań, a raczej fa n ta z ji s ta r ­
szych kolegów. Opowiadania te w 
dużej części były  niezgodne z
praw dą.

B u jn a  fa n ta z ja , pewna doza
„wyższości", n iektórych starszych  
kolegów, powoduje, że pewne fa k ­
ty  z życia studenckiego, ja k  np. 
kolokwia, egzam iny, w ykoślawione 
t w yolbrzym ione przez takich s tu ­
dentów , gdy  padną na chłonną
glebę młodego, niedoświadczonego  
um ysłu  zam iast mobilizować go do 
pracy, do uczenia się  —  za łam ują

Jeste śm y  w pokoju zarządu w y­
działowego Z M P  na w ydz. górni­
czym .

P rzy  biurku, z  jed n e j strony  
siedzi kol. Ignacy K onsek, syn  gór 
m ka, rębacza strzałowego, odzna­
czonego dw ukrotnie krzyżam i za­
sługi. Kol. K onsek p rzy ję ty  został 
na I  rok wydz. górniczego.

Z  drug ie j strony biurka przew. 
zarządu wydziałowego tow. W olny 
t znany na wydziale górniczym  
tow. Całka.

Rozm owa toczy się na bardzo 
ważny, szczególnie dla młodego 
studenta, z I-szego roku, tem at.

M łody studen t nie chce p ow e-  
dzieć dlaczego rezygnu je  ze stu ­
diów i z uporem  żąda zw ro tu  „pa­
pierów“.

Zupełnie inaczej zw racają  s ę 
do niego nasi aktyw iści. W  ich 
serdecznych słowach kry je  s ę 
szczera troska, próbują lo yczn y -  
mt argum entam i odwieść go od 
nierozum nej decyzji.

Troska o każdego studen ta , o 
w arunki życia i pracy  —  oto treść 
ich argum entów .

B udząc niewiarę we w łasne siły  
sugerując, że „egzamin to szczę­
ście", dem obtlizują odciągając od 
codziennej, w y trw a łe j nauki. Tyl­
ko pełne w ykorzystan ie  w ykła ­
dów i ćwiczeń, praw dziwa, sys te ­
m atyczna, solidna p r a c a  w ł a ­
s n a  może i daje oczekiwane re­
zu lta ty  —  wiedzę i zależne od 
m ej oceny w indeksie.

W ięc koledzy starszych  la t:  
mn ej koloryzowania w  opowiada-  
niach, bo n iew inny ża r t m oże cza­
sem być nieobliczalny w  sku tka ch ;  
widzim y to w yraźnie na p rzyk ła ­
dzie kol. K onska z w ydz. górnicze­
go.
 1

Konia z rzędem
o f ia ru je  R e d a k c ja  c z y te ln ik o w i, 
k tó ry  zg ad n ie  co rob i n a  z d ję c iu  
E lż b ie ta  C ieś lik  w  je d n e j  z k u c h n i 
DS p rzy  ul. Ł u ż y c k ie j.

B liższe d a n e  na s tro n ie  4.
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s p o r t

B i l a n s  IV A M P
W d z is ie js z y m  n u m e rz e  sp o r to w y m  z a p o z n a je m y  W as, K o ledzy  

s tu d e n c i  z p ie rw sz y c h  la t n a u k i z o sią g n ię c iam i sp o rto w y m i n aszych  
s tu d e n tó w -sp o rto w c ó w . Je ś l i  i Wy, m ac ie  zam iło w an ie  do sp o r tu  — 
n ic  p ro s tsz eg o  ja k  zgtosić s ię  w Z a rz ą d z ie  K ota  A Z S  p rzy  P o lite c h ­
n ic e , m iesz czący m  s ię  w  S tu d . Do m u K u ltu ry  na p ie rw szy m  p ię trz e .

D o ro c z n y m  p rz e g lą d e m  o sią g n ię ć  
s p o r tu  a k a d e m ic k ie g o  s ą  o rg an izo  
w a n e  re g u la rn ie  co ro k u  w m ie ­
s ią c a c h  w ak ac y  m ych A k ad em ick ie  
M is trz o s tw a  P o lsk i w e w szy stk ich  
d y sc y p lin a c h . O d b y te  o s ta tn io  w 
P o z n a n iu  c z w a rte  z kolei s p o tk a n  e  
n a jle p s z y c h  s tu d e n tó w -s p o rto w c ó w  
p rz y n io s ło  sz e re g  su k c e só w  sp o r ­
to w co m  n a sz e i u cze ln i. -

W y n ik  z zesz łego  ro k u  pow tó­
rz y li  k o la rz e , k tó rzy  ju ż  po raz  
w tó ry  jak o  n a jle p sz y  zespól na szaj­
s ie  w  A k ad em ick im  Z rzeszen iu  
S p o rto w y m  zdobyli p u c h a r  p rz e ­
ch o d n i ŻG A Z S i ty tu ł  d ru ż y n o w e ­
g o  m is trza  a k a d e m ic k ie g o  P o lsk :. 
I n d y w id u a lm e  o d n ie ś li oni p o d w ó j­
n y  su k c e s , u z y s k u ją c  ty tu ł  a k a d e ­
m ick ieg o  m is trza  P o lsk i p rz e z  koi 
M a d a ja  . o ra z  ty tu ł  w ic e m is trz a  
p rz e z  kol. P rz y sz lak a .

S ia tk a rz e  n ie sp o d z ie w a n ie  zdo­
b y li ty tu ł  a k a d e m ic k ie g o  m is trz a
P o lsk i w ro zg ry w k a c h  m is trz o w ­
sk ic h  z rz eszen ia , p o k o n u ją c  zespó ł 
w a rsz a w sk ie j  A kadem ii; W ychow a 
n ia  F izyczn eg o  — w ie lo k ro tn e g o  
m is trz a  P o lsk i i m is trz a  a k a d e m ic ­
k ieg o . Było to  po z a k w a lif ik o w a  
n iu  s ię  do ligi s ia tk ó w k i d ru g im  
n a jw ię k sz y m  su k c e se m  w h is to r ii  
g liw ick ieg o  A Z S-u.

P a sm e m  su k c esó w  by ły  m is trz o ­
s tw a  d la le k k o a tle tó w  n a sz e j uczci 
n i. Z dobyli on i trzy  ty tu ły  a k a d s -  
m ick ich  m is trzó w  P olsk i o ra z  *rzy 
ty tu ły  a k a d e m ic k ic h  w icem istrzó w . 
M is trz a m i zo s ta li: kol. L id ia  Jo -
c h ę m k o  w  b ieg u  na  80 m  ppł. — 
12,6 se k .:  k o l F ab ry k o w sk i w  s k o ­
k u  w zw yż — 190 cm , kol. S o k o ło w ­
sk i  w  p c h n ię c iu  k u lą  — 14.10 -n.
W y n ik ie m  tym  kol. S o ko łow sk i u- 
s ta n o w il  n o w y  re k o rd  a k a d e m ic k i. 
W icem is trzo s tw o  zdobyli d w u k ro t­

n ie  kol. H o la jn  w b ieg u  n a  100 rn 
— 10,9 se k . i na  200 m  — 21,8 se k . 
b iją c  re k o rd  Ś lą sk a  o ra z  kol. B a­
ra n  w b ieg u  na 200 m ppl. K ol. F a ­
b ry k o w sk i s ta r to w a ł  ró w n ie ż  w e­
sp ó ł z kol. H o la jn e m  n a  A k ad em ie  
k ich  M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  w  B u ­
da  peszc>.

D la p ły w a k ó w  m is trz o s tw a  by ty  
p ie rw sz ą  p o w a ż n ą  p ró b ą  s i ł , z k tó ­
re j  w y n ieś li o m  k ilk a  su k c e só w . 
Z a liczy ć  do n ich  n a leży  p rzed e  
w szy stk im  d o sk o n a łą  p o s ta w ę  n a ­
sz y ch  p ły w a c z e k , z k tó ry c h  kol. 
M arta. Z a w a d z k a  d w u k ro tn ie  u p la ­
so w a ła  s ie  n a  111 m ie jsc u  — na 
100 j 200 m s t. k la s ., kol. U rsz u la  
B e y e r  n a  VI m ie jsc u  w  ty ch  s a ­
m ych  k o n k u re n c ja c h , zaś kol. K ry ­
s ty n a  S ro k o w sk a  z a ję ła  8 m ie jsc e  
na  100 m i 7 m ie jsc e  na^200 m s t

g rz b ie to w y m . W s i ln e j  k o n k u re n c ji  
m ężczyzn  kol. B o g u s ław sk i w y w al­
czy! 6 m ie jsc e  n a  100 m i 7 m iej 
sc e  n a  200 m s t  g rzb ie to w y m .

K ol. N iezgoda w  g im n asty ce  
k la sy  I II  zd o b y ł ty tu ł  a k a d e m ie  
k ieg o  m is trz a  P o lsk i, zesp o ło w o  
zaś  n a s i g im n a s ty c y  w k la s ie  111 
zdobyli ró w n ie ż  ty tu ł  m is trz o w sk i.

U k o ro n o w a n ie m  su k c e só w  n a ­
sz y ch  s tu d e n tó w -sp o rto w c ó w  by ła  
n a g ro d a , ja k ą  n asz e m u  ko łu  p rzy ­
z n a ł Z a rz ą d  G łów ny  A ZS. P ięk n y  
s re b rn y  p u ch a r, (n a  zd jęc iu  pow y­
żej) w ręczo n y  n a  u ro czy sto śc i za­
k o ń czen ia  m is trz o s tw  kol. Paździo  
rze  — k ie ro w n ik o w i w y d z ia łu  w y ­
sz k o len ia  sp o rto w eg o  ko la  A Z S-u 
przy  n a sz e j u cze ln i je s t  n a jw y ższy m  
w y ró żn ien iem  d la  P o li te c h n ;ki Ś lą ­
sk ie j, k tó ra  w śró d  w szy stk ich  uczel 
ni k ra ju  z a ję ła  I m ie jsce , je s t  n a ­
g ro d ą  za n a jle p s z e  o s ią g n ię c ia  w 
sp o rc ie  o raz  za n a jle p sz e  p rzygo­
to w a n ie  i w y n ik i w  IV  A k ad em ic ­
k ich  M is trz o stw ach  P o lsk i.

JA N U S Z  K E L L E R

) dostan ie  ,,konin z r z ę d e m “?

tfrfi
P o n ew a ż w D S zabronione je s t u trzym yw anie  zw ierząt 

R edakcja  odpowiada, że kol. C ieślik czeka aż ZO A uzupełni 
widoczne na zdjęciu kuchenki gazowe palnikam i i podłączy je 
do sieci gazow ej. Zagadka nie je s t wcale trudna, tym bardz ej, 
że p rzew idu jem y iż ZO A  uczyni to w najb liższym  czasie.
~~ —  — ____________  (zes)

R e d a g u je :  K o le g iu m  /  
D ru k .  R S W  „ P r a s a “ S ta h n o g r ó d  

R -5-30620

H  U  f l f  O  ffS S T

Kolega od n a u k i m a w zrok  —  Jego ta k  zagięli na egzami-  —
zepsuty? nach! ku!

—  Nie, w ypa tru ję  od roku b i-  __
le tu  do operetki. no?

...jestem  już na trzecim  ro- Trenuję. Podobno na pierw ­
szym  roku jest bardzo ciężki m a- 

A ck, to tu  o m ęża tak trud- teriał.
rys. T. M uskała

I t o i *  1 1 1  l ) l - ł  ( t O H s k i

H i g r a i , . ,
Z a ko ń czy ły  się  ju ż  w szy s tk ie  ko n ­

ku ren c je  m is tr zo s tw , za w o d n icy  za  
s ta d io n e m  A Z S -u  w P oznaniu  u s ta ­
w ia li s ię  do  de fila d y , a na sk o c z  ii 
w d a ls z y m  c iągu  zm a g a li się  d w a j 
ka n d yd a c i do  m is tr zo w sk ie g o  ty tu ­
łu w  sk o k u  w z w y ż  kol. Ja n u sz  S k u p  
n y  z  P ozn a n ia  i K a zim ierz F a b 'y -  
ko w sk i z  G liwic. O baj p rzechodzili  
w te j sa m e j kolejce w yso ko ść  185, 
190 cm  i p o  tr z y  ra zy  próbow ali 
p rze jść  195 cm. Kol: F abrykow ski 
w p ie rw szy m  skoku  byt / u ż po d ru ­
g ie j stron ie  poprzeczk i u sta w io n e j 
na w ys. 195 crti, g d y  ta w o s ta tn ie j 
chw .li do tkn ię ta  ręką zaw od n ika  — 
sp a d la .' Z za p a r tym  oddechem  Ucz. 
ni w id zo w ie  pa trzy li, jak  w d o d a t­
ko w ym  skoku p o p rzeczka  spada z  
w yso ko śc i 195 cm. strącona na j­
p ierw  p rzez  Janusza , a po lem  p rze z  
K aźka . S ęd zio w ie , aby  w yton .ć  :w y  
cięzcę. o b n iża ją  p o p rzeczkę  n i  199 
cm . k tó rą  to w yso ko ść  za w o d u  cy  
m ają  pokonać w jed n ym  ty lko  skn- 
ku. Próbce nie udaje się. P oprzecz­
ka w ędru je  zn ó w  na 185 cm  D baj 
za w o d n icy  p rzechodzą  ła tw o  te w y­
sokość , sę d zio w ie  w ięc podn o szą  
p o p rzeczkę  na 190 cm. K a żd y  ska ­
cze ty lko  raz P ie rw szy  S k u p n y  — 
zrzu ca  p oprzeczkę . Teraz w szy sc y  
za tr zy m u ją  oddech. P rze jd zie  Fa­
b ry ko w sk i w y so ko ść  190 cm, czy  
nie p rze jd zie ?  — g o rą c zk u ją  się ki­
bice. K azek  p rzy sp ie sza ją c  kroku, 
podbiega  d o  sk o czn i, na ch w ilę  tak- 
by się za tr zy m u je , by  za ra z  odbić 
się  i p ię k n y m  lo tem  p rze jść  w yso ­
kość 190 cm. która  w p ierw sze ' ko­
lejce sk o kó w  zo s ta ła  g ła d ko  po ko ­
nana p rze z  obu zaw o d n ikó w . Jes t 
w ięc o s ta tn i m is tr z  IV  A ka d em ic­
k ich  M is trzo s tw  Polski.


